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Zemsta baronów wolowych.

KATOWICE. Przedsiębiorstwo Knot 
tche i H łasko ogłosiło , iż  z dniem  10 
kwietnia w ypow iada pracę w szystk im  
górniKom kopa ln i „Jakób ” w liczb ie  
700 osób.

Warszawskie Tow., pom im o zredu­
kowania ostatn io  200 robo tn ików  na 
kopalni „K az im ie rz ” , zapowiedziało 
zupełne zatrzym anie te j kopa ln i i zw o l­
nienie 1,200 robotn ików  na t, zw. „u r ­
lop tu rnusow y” , czy li aż do lepszych 
czasów.

Na (lac Donalda Ghciano wykonać 
zamach we Włoszech?

RZYM. W  ostatn ich dniach krążyła  
pogłoska o us iłow anym  zamachu na 
życie Mac Donalda, k tó ry  m ia ł jakoby 
zostać zabity podczas w izy ty  swej w  
Rzymie.

Policja aresztowała w  O stji pew­
nego człow ieka, nazw iskiem  P ig i, ro­
dem z A leksandrji, k tó ry  w nader po­
dejrzanych okolicznościach us iłow a ł 
zbliżyć się do Mac Dodaiua. Przy 
aresztowanym znaleziono nab ity  re ­
wolwer.

za 
na barbarzyństwa hitlerowców.
BERLIN. G łówne k ie row n ic tw o  

partji h itle row sk ie j ogłosiło  odezwę 
do wszystkich organizacyj pa rty jnych , 
w której protestuje w najostrzejszy 
sposób przeciwko w rog ie j propagan­
dzie, szerzonej zagranicą ' przez orga­
nizacje żydowskie i zapowiada plano­
we wszczęcie akc ji odwetowej w ew ­
nątrz k ra ju  zakrojonej na w ie iką

Ś, P.

Franciszek Kruszyński
A R T. RSEŹBIAR1

s m a rt  w  N ym b u trk u  w  C zechash d n ia  23-881 1933 r.
1 tam  p w h o w a n y  w g ro b ie  rodzinnym .

Nabożeństwo żałobne za spokój Jego duszy odprawione b ę­
dzie w Katedrze dnia 31 marca o godz. 9-ej rano, na które  zapra­
sza przyjaciół i znajomych Zm arłego

R O O S i  N A .

Zamknięcie sesii Sejmu i Senatu.

—  Oddawna?
—- Ja te j sprawy nie badałem.
W  tem m ie jscu przewodniczący 

zarządza tajność rozpraw y i  poleca 
pub liczności opuścić salę.

Na wczorajszem, osta tn iem  posie­
dzeniu Sejmu, po p rzy jęc iu  poprawek 
Senatu do różnych ustaw  przystąp io­
no do rozpatrzenia zam knięć rachun­
kow ych za r. 1929 30.

Przegłosowano wniosek ko m is ji o 
udzie len ie rządow i abso lu to rium  i  za­
tw ierdzen ie  zam ikn ięcia  rachunkow e­
go.

NastęDnie zam knięcie rachunków  
za rok  1930 31 za ła tw iono w  głosowa­
n iu  g łosam i w iększości w  m yś l w n io s ­
ków  kom is ji, zatw ierdzając je  i  udzie­
la jąc rządow i absoluto rjum .

M arszałek Sejm u w  dłuższem prze­
m ów ien iu  przedstaw ił bilans prac u-

stawodawczych tegorocznej sesji bud­
żetowej, za trzym ując się 'dłużej nad 
kom pleksem  u ch w a lo n ych  przez Sejm  
ustaw  gospodarczych.

Po przem ów ieniu m arszałka wszedł 
na trybunę  p. prezes rady m in is tró w , 
P rys to r, i odczyta ł zarządzenie p. P re­
zydenta R zp lite j o zakm nięciu  z dniem  
dz is ie jszym  sesji se jm owej.

Bezpośrednio po zakończeniu po­
siedzenia Sejm u p. prem jer P rys to r 
z łoży ł w izy tę  panu m arsza łkow i Se­
natu, R aczkiew iczow i, k tó re m u  w rę ­
czy ł zarządzenie p. Prezydenta R zp li­
te j, zam ykające tegoroczną sesję zw y ­
czajną Senatu.

Likwidacja zatargu włókienniczego.

Jednolite rozpoczęcie akc ji bojko- 
ffej nastąpi w  najbliższą sobotę, 

1 kw ietn ia punk tua ln ie  o godz. lO tej. 
Z chwilą tą bo jów ki i oddzia ły  h it le ­
rowskie zostaną zm obilizowane, ce* 
leni_ przestrzegania k lie n te li przed 
Wejściem do sklepów żydow skich. —  
sygnał rozpoczęcia bo jko tu  będzie po- 

przez p laka ty  i  prasę. Czas 
Rwania bo jko tu  —  nieograniczony aż 
«° chw ili nadejścia nowych d y re k tyw  
20 strony naczelnego k ie row n ic tw a .

KomuniŚGi chcieli wytruc 
szturmowców w Dusseldorfie.
DUESSELDGRF. „V o lspa ro le ”  do­

nosi o w y k ry c iu  p lanu zamachu I m ­
ie ls k ie g o ,  ja k iego  zam ierza li doko- 

kom uniśc i przy pomocy cjan-

Zamachu tego im iano dokonać przez 
strucia p row ian tów , dostarczanych do 
oiorowej kuchn i oddzia łów  szturm o­

wych w Dusseldorfie.
, Podczas dochodzeń znaleziono 3.5 
r  cy janna triu m  i  0.115 kg. w y tr jo lu  

piędzi. Ilość powyższa wystarczała 
. ^y trzu c ia  ludności całego D iissel- 
, «u. Stw ierdzono dale j, że truc izna 
. pochodzi i K o lon ji od n ie jakiego 
A*gusta H illeDgrafa, k tó ry  sobie w y - 

lął w Dusseldorfie pokój um eblo- 
W  m ieszkaniu jego znaleziono 

Ijj ® aparaty chem iczne’ i  podręczni- 
chemiczne oraz spisy różnych or-

W A R S Z A W A . W  M in .O p iek i Spo- 
łecznej toczy ły  się wczoraj dalsze 
żmudne pertraktac je  w  spraw ie l ik w i­
dacji zatargu w przem yśle w łó k ie n n i­
czym .

Ostatecznie jednak pod s iln ym  na­
ciskiem  czynn ika rządowego doszło do 
porozumienia.

Zgodzono się na obniżkę płac w 
stosunku do poprzedniej um ow y z 
1928 r. o 12 proc. w  działach gospo­
darczych, o 14 proc. w  przędzalniach 
i  w ykończarn iach oraz o 15 proc. dla 
tkaczy i  pozostałych działów . Dele­
gaci stron para fow a li um owę, z tem ,

że ju tro  przedstaw ią ją  sw ym  moco* 
dowcom do zatw ierdzenia.

Ju tro  w okr. insp. pracy w  Łodz i 
nastąp i ostateczne podpisanie um ow y, 
po ju trze  zaś ruszą w szystk ie  fa b ry k i 
w łók ienn icze  w  okręgu łó d zk im , prócz 
fa b ry k  ko ton ia rsk ich  (dzianych), k tóre  
n ie  zosta ły objęte um ową.

W  p ią te k  odbędzie się w  Łodzi 
konferencja  w  spraw ie zatargu i trw a ­
jącego od w ie lu  tygodn i s tra jk u  w  
przem yśle ko ton ia rsk im , przyczem pa­
nu je  i powszechne przekonanie, iż  w o ­
bec za ła tw ien ia  ogólnego zatargu w łó ­
k ie n n icze g o —  dojdzie do porozum ie­
n ia  i  w  przemyśle ko ton ia rsk im .

Obrona atakuje biegłych.
Bekerówna w czapeczce Musi na głowie.

oszacyj kom unistycznych. Areszto- 
aao 15 osób.

KR AKÓ W . Wczorajsze posiedzenie 
sądu poświęcone było badaniu bieg­
łego dr. Z ie lińsk iego  przez strony.

—  Czy zdarzają się tak ie  chw ile  
zapomnienia? —  pyta  p rokura to r N. 
Z ie lińskiego.

— Zapomnienie fak tów , albo naz­
w isk  je s t na porządku dziennym .

Mec. E ttinge r: —  Czy pan w zią ł 
pod uwagę, że chodzi o nazwisko 
cio tk i?

—  N ie w iem , w  ja k im  stosunku 
do te j c io tk i pozostawał.

Prok. dr. P rzy tu ls k i prosi o od­
czytanie zeznań Stasia, że nie zapom­
n ia ł on nazw iska c io tk i lecz wahał 
się i po c h w ili nam ysłu podał to 
nazwisko.

—  Czy n ie uważa pan, że przepro 
wadzone badania są stosunkowo p ry ­
m ityw n e , proste?

—  Ja nie uważam, aby b y ły  p ry ­
m ityw ne . Mogą być proste, ale zdą­
żają do celu.

— Czy jest m ożliwe, że cz łow iek 
w  pew nych m om entach ulega soge- 
stywności?

—  Zależy to od chw ilow ego nasta 
w ien ia  uczuciowego.

— A  spostrzegawczość?
—  Nie zależy od chw ilow ego na­

staw ienia uczuciowego.
—  Czy badał pan profesor w ra ż li­

wość zm ysłów , sm aku, powonienie?
— Szczegółowo nie.
D r. Axer: Co pan skonsta tow a ł w  

k w e s tji dojrzewania seksualnego Sta­
sia?

—  Specjalnie się tem nie zajm o­
w ałem , gdyż to w chodziło  w dziedzi­
nę badań psych ja trycznych, a nie 
psychologicznych, ale o ile  s tw ie rd z i­
łem , to ta dojrzałość seksualna w yg lą  
da skrom nie.

— Czy okres dojrzewania skoń­
czy ł się u niego, czy nie?

—  Można go uważać za dojrzałego 
płciow o.

Przy drzwiach zamkniętych.
W czasie rozprawy ta jne j prof. 

O lb rych t i dr. Jankow ski zeznawali 
na okoliczności, dotyczące życia sek­
sualnego Stasia Zaremby. B ie g li pod­
k re ś lili,  iż  badanie odbywało się w  
obecności ojca jego, k tó ry  nalegał, 
ażeby badania prowadzono bardzo 
oględnie. To też badania przeprowa­
dzono ty lk o  pow ierzchownie.

Po rozpraw ie ta jne j przewodniczący 
zarządził przerwę.

Egzamin biegłych.
Po przerw ie dr, Z ie liń sk i odpow ia­

dał dalej na pvtan ia  dr. Asera:*
—  Pan profesor nie badał kw esty j 

seksualnych. Czy w badaniach psy­
chologicznych nie p rzyw iązyw a ł pan 
w agi do tegn, czy osoba badana zna j­
duje sie w w ieku  dziecięcym , czy też 
na przełomie?

Ogólnie je s t przyję te , że skłonność 
do fan taz ji jest w tym  okresie po­
budzona. U  Stasia Zarem by sfera sek­
sualna i wzruszenia, z n ią  związane, 
odgryw ają  małą rolę i  d latego w p ły w  
na fan tazjow anie  jest m nie jszy i n ie 
można przyjąć, aby usposabiał go do 
k łam liw ośc i.

— Czy nauka ma możność od tw o­
rzenia stanu psychicznego 14 m iesięcy 
wstecz przy specjalnem uw zględn ie­
n iu  w ie ku  Stasia /jaremhy?

—  N ie jest m i znany eksperym ent 
naukow y tego rodzaju.

—  Czy jes t m ożliw e odtworzenie 
stanu psychicznego z przed 14 m ie ­
sięcy?

—  W ykluczone.
—  Pan pow iedzia ł, że w  czasie 

w iz ji Staś zachowywał się spokojnie. 
Czy z tego w yn ika , że gdy zauważył, 
trupa  Lus i, też się tak  zachowywał?

—  Nie, To jest zachowanie f le g ­
m atyczne, k tó re  pod w p ływ em  w y ­
padku może się zm ienić.

O najważniejsze zeznanie.
P rokura tor: —  Czy i  czem można 

w ytłum aczyć spóźnienie powiedzenia 
Stasia do obecnych osób, że w  s y l­
wetce rozpoznał panią Gorgonową?

D r. Jankow ski stw ierdza, że w  
spraw ie tego późniejszego zeznania 
n ie  uzyskano jasnej i  w yraźnej odpo­
w iedzi. Z nazw iskiem  Gorgonowej 
Staś w ys tą p ił po raz p ierw szy n ie 
wobec ojca, lecz wobec Kam ińskiego , 
następnie wobec K am ińsk ie j I służą­
cej, a potem na posterunku żandar- 
m e rji. Wobec ojca nie m ia ł odw agi 
w ystąp ić  z czemś podobnem.

—  Czem tłom aczy się różnica za­
chowania się Stasia na sali sądowej, 
a podczas badania przez b ieg łych.

—  Jest to ch łopak m ało  obracają­
cy się w życ iu  ludzkiem . Na sali są­
dowej by ł onieśm ielony, w tedy pew ­
ność jego zeznań była  zachwiana, do­
piero następne zeznania b y ły  pew nie j 
sze.

D r. W oźniakow ski: —  Jak pan w y  
tłum aczy, że Staś nie pow iedzia ł o
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t em T re li, z k tó rym  szukał śladów 
ko ło  muru?

—  Zdecydowanej odpowiedzi nie 
mogę na to  dać.

Mec. B ttin g e r: ~  K iedy zeznanie 
św iadka jest bardziej w iarygodne, czy 
w tedy, k iedy zeznaje on na pytan ia, 
czy k iedy odpowiada spontanicznie?

—  W iększa prawdomówność jes t 
przy odpowiedzi spontanicznej.

Kiedy zeznał prawdę?
Mec. Axer: —  Czy nie zw róciło  

pańskie j uw agi, że Staś na pierwszej 
rozpraw ie zeznał, że m ó w ił o tem  asp. 
Respondowi, a k iedy następnie by ł 
kon fron tow any z Respondem, pow ie ­
dz ia ł, że nie pamięta. Na ja k ie j pod­
staw ie  pan przy jm u je , że pow iedzia ł 
teraz prawdę?

—  Ja nie rozstrzygam , że pow ie­
dz ia ł teraz prawdę, ty lk o  p rzy jm u ję , 
że on m i ta k  zeznał.

Matka architekta Zaremby.
— A  czy pan H enryk  Zaremba m ó­

w ił,  względnie zata ił, że jego m atka 
przebywała w  szp ita lu  na d e lir iu m  
tremens?

—  N ie m ó w ił o tem.
Na tem  zakończono przesłuchanie 

b ieg łych.

Bekerówna i je j b. chlebodawczym.
Przewodniczący zarządza przesłu­

chanie p. I. G arczyńskiej, żony m a jo ­
ra ze Lw ow a.

P. Garczyńska żeznaje, iż  po 3 ty ­
godniach Bekerówna w ypow iedz ia ła  
służbę?

Stw ierdza, iż  pewnego razu w  cza 
sie prasowania b ie lizny  zauważyła u 
Bekerów ny obcą chusteczkę i  koszulę. 
Bekerówna powiedziała, że chusteczka 
ta  należy do m ieszkającego u pp. Gar 
ozyńskich p. K ryn ick iego . Gdy Beke­
rów na wyszła, p. G. znalazła ponadto 
koszulę z monogramem E Z.

Przew.: — A  co m ów iła  B ekerów ­
na o koszuli?

—  Powiedziała: To moja.
Przed trybuna łem  sta je Bekerówna 

i  zeznaje.
—  B y łam  raz u L u s i podczas p ra ­

n ia  i  Lusia  prosiła  m nie  o w ypraso­
wanie koszu li, bo chcia ła  się w  n ią  
przebrać.

—  A  ja k  to by ło  z tą chusteczką?
— Znalazłam  ją  w  śm ieciach, wzię

d ź w i ę k o w y
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Pierwsze zwiastuny wolny M. „  .domowel w Hiemssesn.
BER LIN . Zarządzeniem w ładz m ie j 

scowych rozwiązana została _ pó ł-w o j- 
skowa organizacja „S tah lhe im u ” pa 
terenie B ru n sw iku . Przyczyną rozw ią ­
zania było w yk ryc ie  planu, zm ierzają 
cego do czynnego w ystąp ien ie  prze 
c iw ko  rządow i H itle ra .

W iadom ości o rozw iązaniu S tah l­
he im u brunśw ick iego  w yw o ła ły  n ie ­
zw ykle  silne wrażenie w B erlin ie .

G łówna kw atera  S tah lhe im u sta­
nowczo zaprzecza, jakoby organizacja 
S tahlhe im ow a w B ru n sw iku  knu ła  
spisek przeciw ko rządow i Rzeszy lub  
kanclerzow i H itle row i.

Ze strony narodowych _ socja listów  
podtrzym ują  tw ierdzenie, że zarządze­
nie m in . Kiaggesa, rozw iązujące S tahl 
he lm  w B ru n sw iku , sparaliżowało za­
mach na całość organizacyj narodo­
w ych  przygotow yw any przez ko m u n i­
stów.

W  czasie re w iz ji u kom endanta 
kra jow e j o rgan izacji S tah lhe im u skon­

fiskow ano obciążający m a te rja ł tak , 
że nie może być m ow y o wypuszcza­
n iu  go na wolność.

Organizacja S tah lhe im u w es tfa l­
skiego wystosowała do rządu Rzeszy 
te legram  następującej treści:

„Ludność narodowa uśw iadom iona 
żąda nastyehm iastowego postaw ienia 
pod sąd doraźny i  rostrselenia w szys­
tk ic h  osób, k tó re  pośrednio lub bez­
pośrednio zamieszane są w  zamach 
b runśw iek i.

BE R LIN . W  rew zapewnieniom  o- 
fic ja lnego kom un ika tu  o spokojnym  
przebiegu wydarzeń w  B runsw iku , 
nadchodzą w iadom ości, stw ierdzające 
że w  czasie osaczenia S teh łhe lm ow - 
ców przez narodowych socja lis tów  i  
oddziały pomocnicze padły strza ły, 21 
osób zostało rannych. Jedna osoba 
jest ciężko ranna, otrzym awszy pos­
trza ł w  brzuch, w alczy ze śm iercią. 
W szyscy przyw ódcy ’’S tah lhe im u” 
brunśw ickiego znajdu ją  się w  aresz­
cie.

S S W IĘ K O W Y
k i n o  - T E f tT R  H Nowości

P A T  i P A T A C H O N  w  f i lm ie  p .t.
W Y N U L A Z C Y  P R O C 8 4 U

N a lw ię k s z y  f i lm  p o ls k i p . t.
G W I A Ź D Z I S T A  ESKADRA
T y jk o  u  n a s  n a  w y łą c z n y c h  p ra w a c h  
m o n o p o lo w y c h  f i lm  z  p ro c e s u  G o r g o ­
n o m  e j  W i s j a  l o k a l n a  n a  m i t e l  
scu x8»r©dgt8 w  Brzuehoiwiese^

łam , aby uprać ją i  oaoać p. K ry n ic ­
kiem u.

Mec. E ttin g e r: —  Czy w zię ła  pani 
rękaw iczk i p Garczyńskiej?

—  Jak poszłam raz po zakupy i  
n ie m ia łam  rękaw iczek, to ubra łam  
je j stare rękaw iczk i.

O Bekerównie.
— A  dlaczego pan i te j koszu li nie 

wyprasowała w  m ieszkaniu u Lusi?
Bekerówna z gn iew em : —  To już  

w y jaśn iłam  raz przed panem T ry b u ­
nałem!

D r. Axer: —  Dlaczego pani pow ie­
dzia ła  pani G arczyńskie j, że to  pani 
koszula?

—  Bo nie chcia łam , aby o tem  
w iedziała.

Czapeczka Musi.
V/ tem  m ie jscu Gorgonowa w trąca 

uwagę, że b ia ła  czapeczka, k tó rą  no ­
si Bekerówna, jes t w łasnością Mu- 
s ieńki.

Bekerówna zryw a się z k rzyk iem : 
—  Żeby pani ta k  zdrowa była , ja k  pa 
n i siedzi.

P rokura to r prosi o zaprotokułowa- 
nie, że oskarżona zarzuciła św iadkow i, 
iż  nosi czapkę Musi.

Bekerówna, wychodząc s sali k rzy 
czy do oskarżonej: —  Pani k łam ie  
wszystko.

Antyhitlerowska demonstracja 
w Uarszawig-

W A R S Z A W A . W czasie przed­
staw ienia w  „M orsk iem  O ku” doszło 
do dem onstracji przeciwko H itle ro w i.

Jeden z num erów  za ty tu łow any 
jes t „Posiedzenie L ig i N arodów ” . W y ­
stępuje w tem  akto r ucharakteryzo- 
wany na h itle row ca. Publiczność za­
częła na w id o k  aktora gw izdać i k rzy 
czeć: precz z H itle rem . —  W rzaw a
by ła  tak s ilna, że m usiano przerwać 
przedstaw ienie.

Biskupi w niemczech 
idą na kompromis z Hitlerem.
B E R LIN . Konferencja b iskupów  

w Fałdzie  ogłosiła  deklarację, w  k tó ­
re j wobec au to ry ta tyw nego  ośw iad­
czenia przedstaw ic ie li rządu Rzeszy, 
zapewniającego poszanowanie praw  
Kościoła ka to lick iego  w  Niemczech —  
znosi swe zarządzenia przeciw ko h i t ­
lerowcom .

R O N f ł U
s c a l s e w d a r iy k

P ią te k  31 m a rc a . B a lb in y .
W s c h ó d  s ło ń c a : o g  5.24 Z a c h ó d  I 8.14

Nocn« aptek.
W  n o c y  z  c z w a r tk u  n a  p ią te k :  I I  A le - 

ja ,  O s ta tn i G ro s z .
W  n o c y  z  p ią tk u  n a  s o b o tę ; N o w y  R y. 

n e k , A le ja  W o ln o ś c i .
©Ssefoóe* ju b ile u s z u  I pożeg 

nanie dyr M a rji Źetistawsktej.
K om ite t wyKonawezy uroczystości po 
żegnania p. M a rji Ze lis ław skie j, prze- 
łożonej Państwowego Sem inarjum  O- 
chroniarek w  celu uczczenia 50-Iecia 
Jej pracy w ychow awczej na terenie 
naszego m iasta urządza w  lokalu Pań 
stwowego Sem inarjum  Męskiego (ul, 
Jasnogórska 64) w  dn iu  1 kw ie tn ia  o 
godz. 18 uroczystą akademję. Wie- 
ezosny obchód jubileuszowy!poprzedzi 
nabożeństwo w  kościele św. Jakóba 
o godz. 9 rano.

Granice rew irów  komorni, 
czych — zm ienione, w związku 
ze zm ianą gran ic rew irów  komorni- 
czych, o czem przed k i lk u  dniam i do 
nosiliśm y, ja k  się obecnie dowiaduje­
m y, w  Krzepicach u tw orzony zostanie 
now y re w ir, w  sk ład którego wejdą 
Krzepice i  K łobucko  wraz z przyległe- 
m i gm inam i, należącemi dotychczas 
do I I I  rew iru .

Zm iana ta autom atycznie pociąg, 
nie za sobą w  najb liższych dniach 
przesunięcia g ran ic  rew irów  komorni, 
czych na terenie m iasta.

Nowe w ładze Tow. Przyja­
c i ó ł  Francji. W czora j wieczorem w 
lo ka lu  w łasnym  odbyło się doroczne 
walne zebranie Tow arzystw a Przyja­
c ió ł F ra n c ji w  Częstochowie.

Zebranie zagaił dotychczasowy wi­
ceprezes Tow . gen. b ryg . M. Dąbków- 
sk i. Do prezyd jum  pozatem zaprosze­
n i zosta li pp.: starosta Eustachiewicz, 
kom . Mazur, dr. Helm an, Couturon i 
Lecontre. Na zebraniu obecni byli: po 
seł d r. B ilu ch o w sk i, dyr. Matula, dy­
rek to rzy  m ie jscow ych fa b ryk  oraz licz 
ny zastęp członków Towarzystwa.

Przeprowadzone w ybo ry  nowych 
w ładz Tow arzystw a dały następujący 
rezu lta t: prezesem w ybrano dotychcza 
sowego wiceprezesa Tow. gen. Dąb- 
kowskiego, do zarządu weszli: staros­
ta Eustachiew icz, kom  Mazur oraz pp. 
B oruck i i N ikorow icz.

Firma I f i i C H
A le ja  16. Tel. 97a

Wprowadziła tS ztB ft p a p ie r n ic z y  
i poleca papiery: p a N o w e *  
New©, biurem ® , bu te lkow e

i t. p.
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Stanisław Andrzej Steeman.

TAJEMNICZY M I I
Powieść belgijska.

PRZEKŁAD AUTORYZOWANY.

Zanikający in s ty n k t M alaise’a po­
zw o lił m u tego rana zobaczyć w  m or­
derstw ie, dokonanem na m anekin ie, 
na jw iększą zbrodnię św iata... Czyż 
m ia łby  teraz lo g iką  i  a rgum entam i 
zwalczać w łasny impuls?

Zapewne nie! Najlepszym  tego do­
wodem  b y ł te legram  w ysłany przed 
ch w ilą  do B rukse li, zaraz po w y jśc iu  
z dom u Lecopte 'ów . Zaw iadam ia ł w  
n im  po lic ję  brukselską, że ważna spra­
wa zatrzym ała go w  m ałej dziurze 
p row incjona lne j prosił, aby przysłano 
m u tam  jego pocztę.

Inspektor n ie  ła d z ił się an i przez 
chw ilę , aby zadanie jego było  ła tw e. 
Trudności b y ły  o lb rzym ie . Trzeba 
by ło  dowieść, że Leon Lecopte został 
zamordowany (co do tego Malaise nie 
m ia ł najm nie jszych w ą tp liw ośc i) trze ­
ba było zbadać przeszłość rodziny Le­
copte i  Charon —  przejrzeć ich  ta ­
jem nice , dotrzeć do m auzoleum  ich  
wspom nień. W  rannych godzinach in ­
spektor, m im o chwalebnych zam ia­
ró w  k ierow ania  się in s tyn k te m , zada­
w a ł sobie w ie lokro tn ie  pytanie , czy 
n ie  zapuścił się w  dziedzinę fan tazji, 
d z ięk i różnym  dz iw nym  okolicznoś­

ciom. zn ikn ięc ie  m anekina na w eran­
dzie Locopte’ów dostarczyło m u n o ­
wego realnego dowodu. Narazie m u ­
s ia ł' się zadawalać tego rodzaju dowo­
dam i.

M ia ł ich  cztery, może pięć.
P rim o: conajm nie j dz iw ny sposób, 

w  ja k i Ham m erer wszedł w posiada­
nie m anekina; pośpiech i chęć pozby­
cia się go za cenę, któ ra  m usiała 
k rw a w ić  serce kupca można by ło  w y ­
tłum aczyć obawą, że będzie m us ia ł 
zw rócić m anekina, lub  że oskarżą go 
o kradzież.

Sekundo: kradzież u B rad ic t a.
D ziw na kradzież, k tó re j sprawca nie 
lic z y ł na żaden zysk: fak tem  było, że 
nie ruszy ł an i p ieniędzy, ani towaru. 
W y b ił szybę i  porw ał ty lk o  m anekin. 
Coprawda spłoszył go B rad ic t. Gdyby 
nie to b y łb y  w yb ra ł może przedm iot 
m nie jszy i  w iększej wartości.

T ertio : m orderstwo dokonane na 
m anekin ie , a w łaściw ie  uszkodzenie 
go i zostawienie na szynach ko le jo­
w ych. Gdyby nie poprzednie dowody, 
ja k iś  op tym is ta  m ógłby to uważać 
za żart w  bardzo z łym  guście. Inspek­
to r w id z ia ł w  tem  chęć zniszczenia 
pam ią tk i, przejaw n ienatura lne j n ie ­
naw iści, k tó re j n ie zaspokoiła nawet 
śm ierć, a w łaśc iw ie  m orderstwo; zda­
w ało  się, że przez dziw ną zapam ięta­
łość gotowano m anek inow i straszny 
koniec, na k tó ry  chętnie skazanoby 
żywą istotę, którą  wyobrażał...

Quarto: zn ikn ięc ie  m anekina z we­

randy Lecopte’ów, Zn ikn ięc ia  tego nie 
można by ło  inaczej w ytłom aczyć ja k  
chęcią odzyskania drog ie j pam ią tk i, 
lub  usunięcia jedynego dowodu i  
k tó ry  w  odpow iedn im  czasie m óg łby 
przedstaw ić Malaise.

Q uinto: przekonanie pana Lecop- 
te ’a, że m anekin  zn ikną ł nazajutrz po 
śm ierci jego syna; Laura Charon w y ­
tłum aczy ła  to  odruchem  hum an ita r­
nym , ale n ie należało ca łkow ic ie  je j 
w ie rzyć.

Inspekto r za ta rł z zadowoleniem  
ręce:

A  teraz... K to  to zrobił?
M yśla ł o ostatn iem  zn ikn ię c iu  m a­

nekina.
W spom nia ł cztery osoby: bezbar­

wną, n ieprzen ikn ioną tw arz  Ireny, po­
nurą, patetyczną Lau ry  i  pomarsz­
czoną ru ch liw ą  Irm y  Trachet, okrągłą, 
jow ja lną  Arm anda Lecopte’a.

W idząc ja k  ten ostatn i w ychodzi 
z p iw n icy . Malaise przypom nia ł sobie 
odpowiedź, k tóre j u d z ie liła  m u Laura 
Charon.

Co do A rm anda, pow iedzia ła, zaj­
m u je  się on sprzedażą samochodów 
w  B rukse li.

D latego też, przedstaw iając się 
bra tu  Ireny, inspekto r dorzucił:

Potrzebuję samochodu...
Przypuszczam, że najlepszym  spo­

sobem 'naw iązania stosunków z m ło ­
dym  człow iekiem  będfcie danie m u 
okazji do zrobienia interesu; nie om y­
l i ł  się, bo otrzym ał bez trudu  p rzy­

rzeczenie spotkania się tegoż wie 
czora.

Czyżby A rm and Lecopte ukrył 
manekina? W ydaw ało  się to mało 
prawdopodobne. N ik t  go nie zauwa­
ży ł, dopóki nie wyszedł z piwnicy, 
można m u w ięc było w ierzyć, z0 
przyszedłszy, poszedł wprost po wino. 
O iJeby jednak w ś lizgną ł się do do­
m u ukradk iem  (podczas gdy l rena 
baw iła  się z psem, a Malaise był z 
Laurą  na s trychu ) i zabrał manekin, 
to  m óg ł go u k ryć  ty lk o  w  piwnicy- 
Inspektor m ia ł możność udać się tam 
pod pretekstem , że w padł mu 00 
p iw n ic y  woreczek z ty ton iem  (rzuć 
go naum yśln ie), lecz niczego nie zna-

Czyżby to by ła  Laura? M u s ia ła b y  
usunąć m a n e k in  w c h w i l i ,  gdy H0n 
zaprowadziła M alaise’a do pana u 
copte. Irena zaś m ogła to z r o b ić  w 
dy, k iedy  Laura  szła z n im  
strych...

...Inspektora uderzyła  ta DaysK* 
A  gdyby to działo się w 
niu? Jeżeli panny u m ó w iły  sięf gaj 
n ie by ło  dziwne, że zajm owały 
n im  kolejno? G dyby ich  celem J 
usunięcie go z werandy, nie m o g u ,J 
działać inaczej. Czyż Irena nie 
kończyła  dzieła zaczętego przez
urę? , . . j q0.

—  Jednak to ja  —■ powiedziałt
bie inspekto r —  prosiłem  Laurę 
poszła ze m ną na strych.



Nr. ?0_:
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r i 'a a  CS«StOCh©^Q* Po azie-
o p U n niemal latach dzielnego trwa- 
w na stanowisku pracy zawodowej ’

. S Ł O W O

nią ,nl n e i  opuszcza nasze m iasto  dr. 
sp' 5 b h  Parnow ski,  naczelnik  wy- 

zdrowia przy m ag is trac ie  mia- t fizestochowy. Pow ołanym  został 
rlDowiedzialne stanow isko  naczel- 

n f i r a  wydziału zdrowia i opieki spo- 
D m sv  kom isariacie Rządu w 
K i  S tanowisko to obejmuje już 

/niern 1 kw ie tn ia  b. r„  a uzyskał 
z w drodze k onkursu ,  wyróżniony 
^nnśród 48 kandydatów .
Z Działalność dr. Parnowskiego, czy 
. .  :ag0 lekarza szkolnego, czy jako 
N a c z e ln ik a  urzędu zdrowia, czy wresz- 

iako członka Rady Miejskiej, zna- 
iUt chlubnie społeczeństwu częs­

tochowskiemu. Czynny tea i ofiarny 
działacz obozu Marszałka Piłsudskie- 
la odchodząc z Częstochowy pozos­
tawi po sobie niezatarte wpomnienie. 
Nie zapomni go społeczeństwo, które­
mu wiernie i uczciwie służył, ani Zw. 
Strzelecki, którego przez dłuższy czas 
bvł prezesem obwodowym, ani robot­
nik za jego pracę na stanowisku pre­
zesa Tow. Kultury i Oświaty Robot­
niczej, ani Polski Czerwony Krzyż, 
którego był.czynnym i pożytecznym
członkiem.

W swojem i naszych czytelników

Diwiefeowe „em.

P  O i r  K U R Z| I T Ę L A -gf-m:
NOWE DODATKI DŹWIĘKOWE Ceny m iefic c d  49 g ro s jy .

| ZftKŁfiDY |

99STATOR
S p ó łk a  s ogram , e tfp o w .
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Istotnych m otywów brak.

imieniu życzymy panu dr. Parnow 
skiemu owocnej i dająjącej zadowolenie 
moralne pracy na odpowiedzialnem 
.stanowisku w Gdyni.

Zjazd lekarzy poełlstowyth 
l w i e j s k i c h  mrei kieleckiego w  
C z ę s t o c h o w i e ,  w dniu 31 marca 
i i kwietnia r. b. odbędzie się w Czę­
stochowie zjazd lekarzy powiatowych 
i miejskich woj. kieleckiego na który 
przybędzie 45 lekarzy zamiejscowych.

Program zjazdu przewiduje 31.III 
1933 r. godzina 9 — 9,30 zagajenie i 
powitanie, g 9.30 — 13 sprawozdanie 
lekarzy powiatowych i miejskich, g. 
13—13.30 herbata, g, 13.30—15 dal 
szy ciąg sprawozdań, g. 15—18 od­
czyt profesora Grzywo-Dąbrowskiego. 
Orzecznictwo sądowo-lekarskie w za­
stosowaniu do nowego K. K., g. 18— 
20 obiad.

1,1V 1933 r. godzina 8—8.30 na­
bożeństwo na Jasnej Górze, g. 8.30— 
10 zwiedzanie Jasnej Góry, g. 10 — 
13.30 zwiedzanie wodociągów, kanali­
zacji. Kasy Chorych, fabryk, g. 13.30 
•do 14 herbata, g. 14— 17 odczyty, g. 
17—18 zakończenie g. 18 obiad.

Dla wygody p.p. lekarzy zamiejs­
cowych, biorących udział w zjeździe, 
podajemy kilka informacyj, dotyczą­
cych restauracji, lokali rozrywkowych 
hotel! it.d.

Cukiernia „Ziemiańska” (Aleja 28) 
najpopularniejszy lokal, doborowa or­
kiestra, smaczne ciastka i napoje.

Cukiernia B-ci Btaszczyńskich (Ale 
ja 27) jedyna elegancka cukiernia zna­
na z doskonałych wyrobów cukierni­
czych.

Restauracja „Savoy” braci Bulskich 
(Aleja 14) najwytworniejszy lokal, z 
dancingiem, znany z doskonałej kuch 
ni i niskich cen.

Restauracja „Paryska” (Aleja 19) 
najbardziej uczęszczany lokal z dan­
cingiem towarzyskim, smaczne potra­
wy, najlepsze trunki, najniższe ceny. 

Wieczór odczytowy P. O. W.
D ziś, w piątek, 31 bm. o g od z. 19 

punktualnie w sali Rady Miejskiej 
(D ąbrow skiego 14) odbędzie s ię  wie- 
1 zór odczytowy Związku Peowiaków, 
Program: 1) Po pierwszych walkach 
legjonów — wygłosi p. R. Schmidt. 
2) Obrona D ankova  (obok Krzepic)

Tjzasa d n ia ć  n ie  należy: atak panów  
vi asarzy  n a  m agistracką kom isję cenni­
kową obliczony był n a  w ykorzystan ie  
dobrej k o n ju n k tu ry  przedśw iątecznej i 
ustab ilizow anie  n a  d łu ższy  czas ceny 
m ięsa wieprzowego i  w ędlin  bez względu  
n a  p rzy sz łe  tendencje ka lku lacyjne. Ob- 
słonę, m askującą ten a tak na  nasze kie­
szenie, stanow ić m iała  chwilowa zw yżka  
cen t. zw . żyw ca trzo d y  chlewnej. C hwi­
lowa, bo j u ż  obecnie ceny te zn iżk u ją .

S tanow isko panów  m asarzy  jest bez- 
przeczn ie  znam ienne: w dobie nędzy  w y ­
ją tkow ej i w yda tne j tendencji zn iżkow ej, 
kiedy ich w łasne koszty  handlowe, robo­
cizna  u leg ły  redukcji, k iedy m asarnie  
prosperują stosunkowo św ietnie żąda­
j ą  oni pocłw yżkifcen .

I  bezsprzecznie charakterystyczne: je d ­
na  część pp. rzeźn ików  u trzym u je , że 
ceny szy n k i i  w ędlin  p o w in n y  być ob­
n iżo n e  conajm niej o 50 proc  . natom iast 
mięso i słon ina  p o w in n y  podrożeć dru-_ 
ga odw rotnie u trzym u je , że w ęd lin y  i 
szynka, m uszą, podrożeć, n ic  w zasadzie  
n ie  m ając przeciwko obniżce cen s ło n in y  
i  mięsa.

T a  krańcow a różnica poglądów u za ­
leżniona jest od p u n k tu  sprzedaży. M a­
sarze śródmieścia, rzeczyw ista  arystokra­
cja cechu rzeźn ików , za in teresow ani są 
w yłączn ie  cenam i w ędlin  i  s z y n k i  —  ar 
ty k u lu  dostępnego przew ażnie  dla sfer 
zam ożniejszych . O ni n ie  h and lu ją  m ię­
sem i  słon iną , które stęm ow iądla  n ich  
p ro d u k t bodaj poboczny. M asarze nato­
m iast z  dzie ln ic  uboższych, robotniczych  
i  przedm ieść, których ludność n ie  może 
sobie pozw olić na  zbytkow ne w ęd liny  i  
szynkę , n ie  są zain teresow ani cenam i 
w ędlin  i  s zyn k i.

W  tern tkw i owa krańcow a różnica  
poglądów. I  jed,ni i  d ru d zy  natom iast 
m ają  swoją osobistą rację: zarabiać ja k -  
najwięcej.

W ypośrodkow anie tych sp rzeczn o ść  
mogłoby nastąp ić  na  racjonalnej drodzR 
w y m ia n y  produktów  pobocznych pomięr 
d zy  obu rodza jam i h a nd lu  mięsnego. 
Ale do tego potrzebna je s t dobra wola,.
A  te j brak. N ie  brak natom iast pobud li-  
wej żą d zy  bogacenia się kosztem  i  z w y ­
ra źn ą  krzyw d ą  wym izerowanego ko n su ­
m enta.

G dyby rze źn ik  śródmieścia, posiadają­
cy wybredna, publiczność, zechciał od­
sprzedaw ać po n isk ie j cenie zbyioające 
m u  mięso i  s łon inę koledze sioemu z 
proletarjackiej d zie ln icy  i odwrotnie', 
g dyby  rzeźn ik , h a n d lu jący  głów nie m ię­
sem i  słon iną , odsprzedawał a r tyku ł m ię­
sn y , nada jący się na  wyrób w y k w in t­
nych  w ęd lin  i s z y n k i a rysto kra tyczn ym  
rzeźn ikom  dzieln ic p ry n c y p a ln y c h -  w y ­
pośrodkowanie cen leżałoby iv sferze kon  
Icretnej m ożliwości.

Z e swego stanow iska sk łonn i bylibyś­
m y  iść  raczej n a  częściowe uw zględnie­
n ie  żądań  rzeźników  z dzie ln ic  pro letar- 
ja ck ich , gdijby żądan ia  te były konkre t­
n ie  um otyw ow ane.A le m otywów tych  brak. 
Cena m ięsa i  tłuszczów  w p o ró w n a n iu  
z fa ta ln ą  redukcją  zarobków, w dobie 
fatalnego zubożenia k lasy  _ pracującej, 
p rzy  w yda tnem  obniżen iu  się w łasnych  
kosztów handlow ych pp . rzeźn ików , p r z y  
ciągłości zapotrzeboioania n a  mięso, ja ­
ko na  a r ty k u ł p ierw szej potrzeby  —  są 
bodaj i  bezspornie wygórowane.

O żądaniach  p p  rzeźn ików  z dzieln ic  
p ryn cyp a ln ych  w spom inać n ie  po trzebu­
jem y  —  ty m  ludziom  powodzi się d z i­
s ia j bardziej n iż  w zględnie dobrze. Do  
wód: ścisk i tłok w sklepach ich naw et 
w śródpościu, pow staw anie coraz to no 
ivych f i l i j  i  składów m asarskich i  s ta n  
m a terja ln y  ich w łaścicieli, no i  p rze ła ­
dowane p iw n ice  szyn ka m i, oczekująćemi 

n a  śioiątecznych nabywców.

momencie padły 2 strzały, które tra ­
fiły Pałczyńskiego w kręgosłup.

Zaalarmowani odgłosem strzałów 
zbiegli się mieszkańcy, którzy za­
wiadomili niezwłocznie dr. Dziuka z 
Krzepic. Dr. Dziuk przybył ca miejsce 
taksówką i po zbadaniu rannego u- 
znał konieczność przeprowadzenia na­
tychm iast operacji. Leśniczego w sta 
nie nieprzytomnym odwiózł lekarz 
do szpitala "na Zawodziu, gdzie doko­
nano operacji. Stan rannego jest b. 
ciężki, uległ on częściowemu parali­
żowi.

W międzyczasie powiadomiono 
wydział śledczy o dokonaniu zamachu. 
Na miejsce wypadku wyjechał k ie­
rownik wydziału śledczego kom. Koz­
łowski w towarzystwie kilku wywia­
dowców, którzy rozpoczęli energiczne 
dochodzenia. Zatrzymano kilku osob­
ników podejrzanych, o dokonaniu 
morderczego zamachu, a m. in. nieja­
kiego Adama Wręczyckiego ze wsi 
Dąbrowa, który przechowywał w de­
m u karabin. Przypuszczalnie napad 
był aktem zemsty ze strony kłusow­
ników.

Jak  ustalił nasz współpracownik, 
po linji strzału gołązki na przestrze­
ni kilkudziesięciu metrów były zer­
wane, co świadczyło, że sprawca za­
machu w ten sposób uczynił sobie 
dogodne pole widzenia, by nie chybił. 
Musiał oa być poinformowany, że 
Pałczyński będzie w tym czasie prze­
jeżdżać ścieżką i zaczaił się w zagaj- 
Biku. W pobliżu znalezione zostały 2 
łuski od gilz, pochodzące z karabinu 
niemieckiego.

Dochodzenie prowadzane jest przez 
wydział śledczy z wielką energją. 
Sprawcy napadu grozi sąd doraźny. 

Któ wygrał na loterii!]
W 17 tym  dniu ciągnienia 5-tej 

klasy 26 loterji państwowej główniej­
sze wygrane padły na następujące nu ­
mery:

Zł. 5,000 na nry: 46067 64880 76384 
107802.

Zł. 2.000 na nry: 7677 8834+  11228 
20262 21541 35103 42131 43881 56265 
73467+ 89630 111494+ 112340 115201 
119729 127251+ 144294

Zł. 1.000  na nry. 1078+ 3436+  
860! 15331 17412 17890 21947 22950+ 
29410 36536 40144+  41532 44672 52078

Kine-Teatr „ATLANTIC*
Dziś i dni n a s tę p n y c h

Z a k l ę t a  r z e k a
W ro li  głównej Betty Compson i 

R yszard B arthelm essa
°raz w a lka  FREDA TH O M SO N A  z EL 

MO LINKOLNEM w filmie p. t.

ftJEOtlUS 72SmKo!f'ze"
r n y  J a s t r z ą b 11

„Sreb-

p sz cz e ln y  czysty ,  b e z  dornie- 
• • w i S ś #  szek, z w ła s n e j  i na jw ięk sz e j

W  r > A r i o < , , . : ~ ______ * 1 * o  „ 4  C t n  t l r l o rPaństwie pas iek i  
z!- 9., 10 ■ - 
ńietn

klg.

^ na jw ięk sz e j  
3 klg. zł. 6.50, 5 klg 

zł. 17, — w ra z  z naczy
^!em i opła tą  pocz tow ą, w y sy ła  za pobra- 
■Jgni. E ugen jusz  Bieliński w  Zbarażu. 
^ 9 u b I o n a  w e k s e f  n a  50 zł p ła tny  3 ma 
. ja 1933 3. 7. w y s ta w ie n ia  M Rvzickie-jjj ja 1933 3. z w y s ta w ie n ia  M 

który  un iew ażn iam
Ryzickie 

259—1

przed Szwedami— wygłosi p. Zygmunt 
Simon. Wstęp bezpłatny.

Z Uniwersytetu Pows*e«l»«
nego. w  czwartek, dn. 30 bm. od 
go oz. 18 — wykład p. inż. Romana 
Wróbla pt. „Przyczyny i skutki kry- 
zysu światowego”. Wstęp wolny.

Ofiary. P. Marja Widerowa złoży­
ła w administracji „Słowa” 10 złotych 
na  świetlicę Pracy Obywatelskiej Ko­
biet z okazji otwarcia własnego lokalu.

Z teatru kameralnego.
Dziś, w czwartek „Papa kawaler 

z Januszem  Staszewskim w roli t y tu ­
łowej. Początek o godz. 20-tej. Bilety 
są wcześniej do nabycia w księgarni 
W. Swięcki i s-ka a od godz. 19-tej w 
kasie teatru,

Jutro: „Papa kawaler”.
Najbliższą nowością teatru kam e­

ralnego będzie ostatnia nowość Tatru 
Letniego w Warszawie, znakomita ko- 
medjo-satyra Brunona Winawera — 
„Smaczny chleb k łam stw a”. — Prace 
przygotowawcze pod kier. re i .  Iwo 
Galla w pełnym boku,

Zbrojny napad rabunkowy 
na kupców. Dziś o godz, 5 rano na 
drodze między wsiami Bystrzanowice 
a Apołonka gm, Złoty Potok, dokona­
ny został napad rabunkowy na 6 kup 
ców z Lelowa, jadących do Częstocho 
wy po zakupy świąteczne.

Kupcy jechali dwoma wozami. Gdy 
znaleźli się koło lasu w odległości 2 
kim. od wsi Apołonka, z gęstwiny 
leśnej wyskoczyło 3 bandytów, uzbro­
jonych w rewolwery, którzy zmusili 
jadących do zatrzymania się i opusz­
czenia wozów. Bandyci zrewidowali

kupców i zabrali im 283 zł. poczem 
zniknęli w lesie.

Zawiadomiona o napadzie policja 
rozpoczęła energiczny pościg za ban­
dytami, którzy, jak  wynika ze sposo­
bu przeprowadzania przez nich rewizji 
u  napadnietych.są nowicjuszami w tym 
„zawodzie”, kupcy bowiem posiadali 
jeszcze około 3 tys. zł., których ban­
dyci nie znaleźli.

Szmulowi Lichtmanowi bandyci za 
brali 230 zł., Szmulowi Tatarze 40 zł., 
Abramowi Rozbrachowi 8 zł. i Men- 
dlowi Nudelmnowi 5 zł.

Morderczy zamach
na życie leśniczego-

Wczoraj około godz. 9 w pobliżu 
leśniczówki, odległej od wsi Dąbrowa, 
gm. Przystcjń o 500 metrów, miał 
miejsce zamach morderczy na leśni­
czego lasów państwowych, Zygmunta 
Pełczyńskiego, w wyniku którego 
Pełczyński odniósł 2 rany i w stanie 
ciężkim przewieziony został do szpi­
tala żydowskiego na Zawodziu.

Na miejsce tragicznego wydarze­
nia wyjechał nasz współpracownik, 
który "ustalił następujące szczegóły 
zamachu:

Pełczyński zamieszkiwał leśniczów 
kę Dąbrowa, w pobliżu której został 
postrzelony. Około godz. 9 opuścił on 
leśniczówkę, udając się na rowerze 
do miejsca sprzedaży drzewa, Droga 
prowadziła przez młody las. Począt­
kowa droga* była dość szeroka, później 
leśniczy wjechał na ścieżkę, prows- 
dsącą przez zagajnik, gdzie natknął 
się na leżącą wpoprzek ścieżki ściętą 
świeżo brzozę, zatrzymał się i w tym

Z RADOMSKA.
Ceny mięsa. Z dniem 27 b.m. 

obowiązują w Radomsku następujące 
ceny mięsa: wołowe 1 zł. za k g ,  wo­
łowe bez kości — 1,20 ał„ baranie —
1 zł., cielęce — 1 zł., polędwica — 
1.40 zł, wołowe koszerne zł. 1.40 

Czerwony S«ur na wsi. We 
wsi Pieńki Krzywiańskie, gm. Brodzie 
z nieustalonej dotychczas przyczyny 
w stodole Hartwiga Stanisława w y­
buchł groźny pożar, który następnie 
objął sąsiedni dom Józefa Błaszczyka. 
Wraz ze stodołą Hartwiga spaliło się 
6 metrów słomy i 9 metr. siana. S tra­
ty  wynoszą orzeszło 2 tysiące zł.

Kradł na szkoda parafii. Jó ­
zef Loch ze wsi Chełmno skazany 
został przez sąd grodzki na 1 miesiąc 
nresztu z zawieszeniem wykonania 
kary na przeciąg lat 2 za kradzież 3 
suchych grabów na szkodę parafji.

Pokłosie złodziejskie.
— P. Romanowi Kuźmieńskiemu 

ze wsi Jankowice niewykryty dotąd 
złoczyńca skradł świnię wartości 80 
złotych.

— L remizy maszyn wydziału dro 
gowego przy ul. Brzeźnickiej sk ra­
dziono 2 panewki metalowe, wartości 
60 zł. _________________ _
Do akt. Ns Km. 408 1933/3.

O bw ieszczenie.
Kom ornik  S ąd u  G ro d zk ieg o  w  R a d o m ­

sku, r e w i r u  II  \V ac ław  ^Woźniakowski za ­
m ie sz k a ły  w  R adom sku  p rz y  ul. P rz e d -  
bo rsk ie j  35 na  za sa d z ie  art. 602 K. P. C. 
obw ieszcza ,  że  w  dniu  21 kw ie tn ia  1933 r. 
od godz. 10 ran o  n a  p o k ry c ie  na leżnośc i  
F i rm y  „Zagłoba,, w Król. Hucie i n n y c h  
o d b ę d z ie  się l icy tac ja  publiczna  ru chom oś  
c i ,n a le ż ą c y c h  do K azim iery  L achow sk ie j  
w  i ego  lokalu  w  Gidlach sk ład a jący ch  się 
z rad  ja, 3-ch s to łów , 7-miu sto lików , 15-tu 
k rz e se ł ,  o rk ie s t ro n  3 m a w ałkam i, k o n tu ­
aru, 2-ch pó łek  s k le p o w y c h ,  gablotki,  oto 
m any ,  s to łu  ow aln eg o  6-ciu k rze se ł ,  k a ­
n ap k i  i innych ,  oszacow anych  na łą cz n ą  
sum ę 590 z ło tych, k tó re  m ożna  og lądać w  
dniu licytacji w  m ie jsc u  sp rze d aż y ,  w  
czasie  w y że j  oznaczonym .

R adom sko, dn. 29 m arca  1933 r.
K om orn ik  W. W o ź n i a k o w s k i
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Z POlIfITU CZpiOGHOUSSiiEOii.
2  WRĘCZYCY.

Z o b c h o d u  imienin W odza  
Narodu.

W  dniu. 19 m arca  r. b. m ieszkańcy 
■wsi W ręczyca nader uroczyście u c z ­
cili dzień im ienin  W ielkiego Wodza, 
Nauczyciela i W ychow aw cy P ierw sze­
go M arszalka PoJski Józefa P iłsu d ­
skiego. O g o d z ’ 16 młodzież szkolna, 
s traż  ogniowa oraz ludność miejscowa 
przeciągnęli pochodem  przez wieś ze 
śp iew em  „B ry g ad y ”, poczem w p ięk ­
nie ozdobionej i udekorow anej k w ia ­
tam i i z ielenią sali odbyła się aka- 
demja, program  której wypełniły: 
śpiew I Brygady, w ykonany przez 
dzieci szkolne, odczyt o M arszałku — 
wygłosił  uczeń  7 oddz. Antoni B ier­
nacki, okolicznościowe deklam acje, 
z pośród k tó rych  w ierszyk p. t. „P ił­
su d s k i” bardzo m ile  i wdzięcznie w y­
recy tow ała  M arysia Czerniawska. Zko 
lei okolicznościowe przem ów ienie w y ­
głosił p. Mieczysław W iklik  z Często­
chowy, k tóry  w niósł okrzyk na cześć 
M arszałka. Chór szkolny oraz z w erw ą 
odtańczony k rakow iak  zakończyły 
u roczystą  akadem ję. Całość w y tw o­
rzy ła  bardzo podniosły i poważny 
nastrój. Organizacją akadem ji za jm o­
w ała  się n ies trudzona  w  pracy k ie ­
rowniczka szkoły p. Czerniawska.

Uczestnik.

Z GMINY RĘKSZOWICE.  
U roczys tośc i  imienin owe ku czc i  

Marszalka Pi łsudsk iego.
W  dniu  18 m arca  odbyła się w 

remizie S traży  Pożarnej w H u tk ach  
uroczystość, zw iązana z im ien inam i 
B udowniczego Polski P ierwszego Mar 
szalka Polski Józefa Piłsudskiego, 
zorganizowana s ta ran iem  Gm innego 
K om ite tu  BBWR. Salę w ypełn iły  or­
ganizacje  i s tarsze społeczeństwo. 
Dzieci szkoły w H utkach ,  które sam e 
ułożyły sobie program , w ykonały  go 
nader poprawnie: wypowiedziały sze­
re g  p ięknych  wierszyków, odegrały 
dw a  obrazki „Na im ien iny  M arszałka 
P iłsudsk iego" ,  „Hołd Polsce” i od- 
śpiewały  szereg pieśni. Szczególnie 
podkreślić  należy pracę najm łodszych. 
E m ilja  Maj, nczenica I oddziału  z 
n iezw ykłą  m ocą  uczucia w ypow ie­
działa prześlicznie wiersz „Co to je s t  
Polska". W iersz ten  w yw arł duże 
wrażanie na  obecnych. Na uroczystość 
pow yższą przybył p. inż. Wróbel Ro­
m an , k tóry  w przem ów ieniu  sw em  
pośwłęconem  Dostojnem u Solen izan­
towi, podkreślił  w ielką ofiarną i bez­
in teresow ną pracę W odza dla narodu 
i potęgi państwa. Gromkie okrzyki na 
cześć W odza m an ifestow ały  przyw ią­
zanie obecnych do Jego  osoby. Śpie­
wem  Pierwszej Brygady zakończono 
tę podniosłą uroczystość.

1  KRAJU.
Morderca schwytany  po 11 latach.

W tych  dn iach  policja śledcza w 
Sosnow cu w padła na trop sp raw ców  
m orders tw a, dokonanego przed 11 laty.

W k w ie tn iu  1922 dokonano w S os­
now cu  potwornego m orders tw a w 
m ieszk an iu  rodziny Dudałów. B andy­
ci w celach rabunkow ych  w targ n ę li  
do m ieszkania  i zamordowali p og rą ­
żonych we śn ie  W iktorję D udałow ą, 
je j córkę 11-letnią Irenę, 7-Istniego 
zaś syna  ciężko poranili.

Po zrabow aniu  8 000 m arek , ban­
dyci zbiegli. P row adzone śledztwo nie 
dało w ówczas rezultatów.

Obecnie u jęto  dom niem anego  sp raw ­
cę m orders tw a  i aresztowano Bolesła­
w a M akowskiego, zam ieszkałego w 
Sosnowcu. M akowskiego odstawiono 
do dyspozycji władz sądowych,

I 2 5 0 0  zl. m ie s ię c z n ie  —  m ało ,  
gdy s i ę  hula.

2.500 zl. pensji miesięcznej nie w y .  
s tarczało p. H enrykow i Leonowi For- 
t in iem u , k ierow nikow i wydziału fi-

Miejski Komitet P. W. i W. F jeg ) cele  
i zadanie w teorji a w praktyce na 

terenie m. Częstochowy
VIV.

Na zakończenie omówić m uszę or­
gan izac ję  M. K. W . F. i P . W. pod 
w zględem  personalnym  ins trukc ja  m ó ­
wi w yraźaie ,  iż w sk ład |M . K. W. F. 
i P. W. wchodzą: 1) P rezyden t m ia ­
sta, 2)  dowódca oddziału wojsxowego, 
8) inspektor szkolny, 4) oficer in s truk  
cyjny oraz osoby, po w o łan e  z pośród 
w yb itnych  m iejscow ych znaw ców  i 
działaczy w zakresie w ychow ania  fi­
zycznego, sportu  i przysposobienia 
w ojskowego, jakoteż hyg ien is tów  i pe 
dagogów ze szczególnem u w zg lędn ie ­
n iem  tych  osób, k tóre zaznaczyły się 
owocną pracą w poprzednich k o m i ­
te tach .

Co do pierw szych 4 ch osób nie 
m ogę m ieć  żadnych  zastrzeżeń, gdyż 
obecność ich jes t  w  kom itecie  kon ie­
czna — jeżeli jednak  chodzi o d a l­
szych to w ed ług  m ego zdania do M. 
K. W. F. wejść powinni bezwzględnie 
lekarze  i znani sportow cy nie n a s ta ­
w ieni jednak  pod k ą tem  w idzenia i n ­
teresów tych  lub innych  k lubów  — 
ale gałęzi sportu , I tak ,  jeżeli rozcho­
dzi się o Częstochowę poleciłbym bez 
w zględnie do M. K. W. F. p rz ed s ta ­
wicieli p iłkars tw a (przeszło 2000 za­
wodników) do tej pory nie raprento- 
w an y ch  Drzedstawicieli gier, lekko-atle 
tyki,  łyżw iarstw a, kolarstwa, tennisu , 
narc iars tw a itd., aby n ik t  nie p o są ­
dzał M. K. W . F. o faworyzow anie 
tych  lub innych  klubów.

Spraw ę w ybran ia  członków k o m i­
ta tu  pozostaw iłbym  w ładzom  sporto-

nansow ego firm y „P h il ip s” w W a r­
szawie.

P. Fortini, na pokrycie kosztów 
sw ych hu lan ek  „m usia ł  dopożyczać” 
sobie z u asy f irm y baga te lkę— 50 ty ­
s ięcy  sł.

Tego było zarządowi za wiele. Z ło ­
żono skargę, a p. sędzia śledczy zale­
cił pension na P aw iaku  do chwili z ło ­
żenia 15.000 zł. kaucji.

Zbrodniczy pomysł  b e z r o b o t n e g o
c ieśl i .

W  gm in ie  przewłockiej we wsi 
M issuny (W ileńskie) aresztowano b ez­
robotnego cieślę, W acław a Michalon- 
ka, który pozostając od dłuższego cza­
su  bez pracy, a będąc obarczony w ię k ­
szą rodziną, wpadł na n iezw ykły  po ­
m ysł zarobkowania.

Mianowicie Michalo.nek podpalał 
zagrody w łościańskie i budynki m ie­
szkalne. Podpalił  w ten  sposób dom 
A ndrzeja  Jach im ow icza, dwie stodoły 
Marcina W islonka i A nny  Pietrasz- 
kówny. Po podpaleniu zgłaszał się do 
poszkodowanych, ofiarując pracę,

Śledztwo doprowadziło jed n ak  do 
w ykryc ia  sp raw cy  podpaleń i pom ys­
łowego cieślę aresztowano.

ZE ŚWIATA.
T rusty  I banki w t t a d ż a r j i

do.. .  f inansowania  handlu żywym  
towarem.

„Czterdzieści Chinek i 20 białych 
dziewcząt szuka  posad za m ojem  p o ­
ś re d n ic tw em ” — brzmi „n iew in n a” o- 
ferta w jednym  z dzienników  charbiń- 
skich .

Charbin jest bowiem wielką centra  
ią hand lu  żyw ym  towarem . W Man- 
dżurji handlarze operują ca łk iem  ja w ­
nie, licząc na bezkarność z powodu 
c iąg łych  zam ieszek wojennych.

Stw ierdziła  to ostatn io  kom isja  L i­
gi Narodów w Mandżurji.

Materjał dowodowy, przedstawiony 
Lidze Narodów, zawiera aż 400 s tro ­
nic! S tw ierdza on brak  jakiejkolw iek 
kontroli w ładz bezpieczeństwa, g ra so ­
w anie band z „ tow arem ” w biały 
dzień po g łów nych  ulicach m ias ta ,

wym, tu  zaś, gdzie ich n iem a zw rócił­
bym  się do nich by poszczególni k ie ­
row nicy sekcyj się zeszli (lekk. atlet., 
tennis , łyżw iarstw o itd.) i wybrali 
przedstawicieli. — T ak dobrani ludzie 
mogliby uzgodnić w szystk ie  sprawy 
W. F. i sportu , nie faw oryzując żadnej 
gałęzi sportu  specja lnie i być orga­
nem  opinjodawczym  dla M. K. W. F. 
k tóry tem sam em  nie byłby zawalony 
drobiazgam i i m ógłby pracow ać p la ­
nowo. Zanim  jakako lw iek  sp raw a  by­
łaby M. K. W. F. podana do z a tw ie r ­
dzenia, byłaby p rzed tem  przez tych 
fachowców omówiona i uzgodniona. 
Z posiedzeń tych  po aprobow aniu  tych 
lub innych  zarządzeń przez M.K.W.F. 
sekcja p ropagandow a m usia łaby  robić 
u ży tek  propagandow y, podając społe­
czeństw u do wiadomości przez prasę 
w szystkie  poczynania M. K W . F. i 
P. W.

T ak  m niejw ięcej w ogólnych za ry ­
sach w yobrażam  sobie pracę i sk ład  
M. K. W. F. i P. W.

Kończąc więc swój ar tyku ł,  zw ra ­
cam  się z ape lem  do w szystkich , k t ó ­
rym  spraw a sportu  leży na sercu, by 
podjęli dyskusję  w tej sprawie, gdyż 
tylko rzeczowa dyskusja  może s tw o ­
rzyć podstawę i dać m a te r ja ł  przy o- 
pracow aniu  p lanu  rozbudowy W. F. 
ń a  teren ie  Częstochow y do 14. K. W. 
F. z apelem  by na krzyki! — i w o ła ­
nia! o boiska, kręg ie liska , role d o ć w i  
czeń odpowiedziało — rea lnym  p la ­
nem  obiiczonym, może na  d łuższy 
czas — ale u w zg lędn ia jącym  postu la­
ty  m łodzieży robotniczej, pracow ni­
ków um ysłowych, szkól i klubów.

J . W.

p r z y te m — niesłychaną nędzę ludnoś­
ci i obfitość dom ów  publicznych.

W ynędzniałe  dziewczęta z niewiel- 
kiemi tobołkam i idą g rom adką  w s t ro ­
nę dworca. Koło n i c o — „poganiacze” . 
Biada tei, k tóra usiłowałaby się wy­
mknąć! Dozorca bywa uzbrojony i 
s trze la  bez cereraonji, a policja albo 
je s t  nieobecna, aibo patrzy przez p a l ­
ce, obaw iając się narażać  bogatej i 
wpływowej bandzie.

Jak ich  tranzakcyj dokonyw ują „wiel 
kie uom y han d lo w e '’, przekonano się 
przypadkiem , gdy francusk ie  władze 
portowe przyłapały w Szanghaju  okręt 
z 700 białem i i tó ł te m i  dziew czętam i. 
A  był to zaledwie iedan t ranspor t  t y ­
godniow y jednej „ f u m y ” ctmrbińskiej!

Szczególnie ciężki los przypada w 
udziale  em ig ran to m  z Rosji S ow iec­
kiej. Nędzarki te  są szczególnie po­
da tn y m  m ate r ja łem  do zw odniczych 
obietn ic  handlarzy .

Tysiące rosyjskich dziew cząt w c h ła ­
n iają  portow e spe lunk i chińskie. T am , 
gdzie nie dociera biały m arynarz , w i­
duje się białe dziew częta w ch ińskich  
szaraw arach.

Ju ż  za cenę 50 s rebrnych  dolarów 
chińsk ich  m ożna zdobyć europejską 
dziew czynę na  przynętę  do palarn i o- 
p ium  albo lupanaru . I n iem a już  s tam  
tąd  wyjścia: po paru la tach  przedw cze­
śnie postarzała, schorzała ofiara trac i 
na  w artości,  przechodzi z rąk  do rąk ,  
s tacza  się coraz niżej, by wreszcie u- 
grzęznąć bez ra tunku .

C en tra lny  k om ite t  opracował do­
raźne sposoby w alk i z hand lem  ko­
b ie tam i i m a  je  opublikow ać w e 
w szystk ich  państw ach  Dalekiego 
W schodu. A m erykańsk ie  biuro hfg- 
jeny  społecznej zadeklarow ało na ten  
cel 200.000 dolarów.

Dotąd jednak  sp raw a  stoi na  m a r t ­
w y m  punkcie, a banny handlarzy 
m nożą się, łączą  w t ru s ty  i zak ładają  
w łasne  banki do f inansow ania  tran- 
zakcyj.

Buster Keaton bigamistą.
B uste r Keaton, człowiek, z k tórego 

śm ie je  się do łez św ia t  cały, m iew a 
kom iczne i n iepraw dopodobne prze­
życia n ie ty lko  na filmie, ale  i w ży­
ciu p ryw atnem . O s ta tr ie  jego  przygo-

____________________________

dy, tym  razem  m atrym onjalne, ®0i n 
by śm iało  przerobić na  scenario '' 
do zabawnej bardzo komedji. 2

B uste r  był przez dłuższy czas 
tu ra ln ie  jak  na  hollywoodzkie stusunj!- 
szczęśliwym  m ałżonkiem  gwiazdy tn1 
mowej, Natalji Talm adge. Ostatni' 
j e d n a k  coś się popsuło w tem małże/ 
s tw ie  i K eaton wszczął proces rozwo 
dowy,

W ielki kom ik je s t  jednak  niez®jet 
nie kochliw y, gdyż niedaw no ofiarô  
wał n ie ty lko sw e serce, ale nawet i 
nazw isko ładnej, choć m ało znanej ak 
torce, May Seribbens. B uste r  i jeao 
najdroższa udali  się do Meksyku, gdzje 
wzięli najlegalniejszy  ślub. Tak wke 
obecnie B uste r  m a  jedną żonę w Holly 
wood a g ru g ą  w M eksyku i najpraw. 
dopodobniej zostan ie  oskarżony prZej 
w ładze kaliforn ijsk ie  o dwużeństwo.

„Człowiek o kam iennej twarzj' 
nie trac i  w idać n igdy  hum oru , gdvj 
g dy  m u  jeden  z kolegów zwrócił q. 
w agę na grożące m u przykrości od­
powiedział najspokojniej:  „Jes tem  naj. 
p raw ow itszym  m ałżonkiem  May we", 
d łu g  praw  obow iązujących w Meksy- 
ku. To powinno w ystarczyć władzom, 
J e s te m  zby t szczęśliwy, abym  sobie 
m ia ł  łam ać  g łow ę nad  tem, co myślą 
o m nie  w K aiifornji” . A  tymczasem 
„w  Kaiifornji m y ś lą ” zupełnie  wyraź­
nie o w ytoczenie  Keatonowi procesu 
o bigamję.

§i i s ł p i p i f  dziś przez laijef
W A R S Z A W A  31 m a rc a

11.40 C o d z  P rz e g lą d  P ra s y  P o ls k ie j 11.50 
K om . m e te o r .  Gł. W o js k . S t .  M e teo r, dla 
k o m u n , lo tn ic z e j .  11.57 S y g n a ł  czasu . 12.05 
P r o g r a m  n a  dz. b ież . 12.10 P ły ty  gramof. 
13.20 U rz . kom . P.I.M . 15.10 U rz . kom . Pad 
s tw . In s t.  E k s p o r t .  15.15 K om . g o sp . 15.25 
C h w ilk a  lo tn ic z a .  15.30 C h w ilk a  morska. 
15.35 P r z e g lą d  w y d a w n ic tw  p e r jo d .  15.50 
P ły ty  g ra m o f . 16.20 O d c z y t. 16.40 Odczyt 
z e  L w o w a . 17.00 R e c ita l s k rz y p c o w y . 17,55 
P ro g r a m  n a  dz . n a s t .  18.00 O d c z y t. 18.20 
W ia d .  b ie ż .  18.25 M u z y k a  le k k a . 19.00 Roz 
m a ito śc i. 19.20 P r z e g lą d  ro ln . 19.30 Felje- 
to n . 19.45 P r a s  D z. R a d j. 20.00 P ogadanka 
m u z . 20.15 K o n c e r t  sy m f. 22.40 Wiadom. 
s p o r t .  22.45 D od . do  P ra s .  D z. R a d j. 22.55 
K om . m e te o r .  Gł. W o js k .  S t. M e teo r, dla 
k o m . lo tn . 1 kom . p o lic y jn y .

K A T O W IC E  31 m a r c a
11.40 C o d z , P rz e g l .  P r a s y  P o ls k ie j  i kom. 
m e te o r ,  z  W a rs z a w y . 11.57 S y g n a ł czasu. 
12.10 P ły ty  g ra m o f. 13.20 K om un , m eteor.z 
W a rs z . 15.00 K om un , g o sp o d . 15 10 Tr. z 
z  W a rs z .  15.50 B a je c z k i d la  d z iec i. 16.05 
P o g a d a n k a  z  d z ia łu  „ K o sm e ty k a " . 16.20 
O d c z y t.  16.40 O d c z y t z e  L w o w a . 17.00 Re 
c ita !  s k r z y p c o w y  z W arsz . 17.55 P rogram  
n a  dz. n a s t .  18.00 T r . z W a rs z .  19.00 Od­
czy t. 19.15 R o z m a ito śc i. 19 25 K om . sport. 
19.30 T r . z  W a r s z .  22.50 P ro g r a m  n a  dz. 
22.55 K om . m e te o r ,  z  W a rs z . 23.00 Skrzyń 
k a  p o c z to w a .

ZIĘBY, k o ro n y , m o s tk i, — w p raw ia
L S K A R Z - O E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im niew olno dotykać s ię  pacjentów

(D z. U st. N r. 54 poz. 476)
B roszurę  w yjaśn .— o trzym ać m ożna w księgarniach, 
w A dm in istrac ji p ism a „Czystość" lub od autora Le- 
karza  - D en ty sty  MICHAŁA GREJNIECA w Często­
chow ie, A leja N ajśw . P an n y  M arji (I A leja) nr. 10-

B iu ro  D z ie n n ik ó w  i O g ło s z e ń

„ R E N O M A ”
wł. MARJAN Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, ta l. 448.
P R Z Y JM U JE : O g ło s z e n ia  do w szy stk ich  

p is m  k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h . 
P O L E C A : D z ie n n ik i i c z a so p ism a  k ra ­

jo w e  i z a g ra n ic z n e . 
S P R Z E D A JE : W y r o b y  ty to n io w e , p a ­
p ie ro s y , o ra z  z n a c z k i s te m p lo w e , P 00* ' 

to w e , w e k s le  i t. p. 
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i SO LID N A .

S zanow nych  P. P. prenumera­
torów za legających  za  prenume­
ratę „ S ł o w a  C zęs to c h o w s k ie g o '  
uprzejmie  prosimy,  aby wszystkie  
z a le g ł o ś c i  uregulowali  do dnia 
1-go  kwietnia b.r., w przeciwnym 
bow iem  razie  zm u sz e n i  będziemy 
wstrzymać wysy łkę  „ S łow a  
t o c h o w s k i e g o ” od dnia 1-go kwie i 
nia b. r. A D M I N I S T R U J E

S a l®  W te\ 40i® 1 “  t#kstem 30,«r * -  tabelaryczne 50 prac. tłroiej, zagraniczne 100 proc. D r o b n i
** WjrmS- 1 -  Bezrebotni i f M n ^ u a *r*ey korzystają proc. ulgi przy zamieszczaniu oglmmń dirnbiych -W s z e lk ie  komunikaty zrz««

t st®w. g ia lt« ra ln o -a ż w ia ta w y a h  u m ie s z c z a n e  tią bezp ła tn i©

ló z e f  Wolnlcki   W y d , - , . , ;  . . P R A S A ^ ^ T !
Dsuk, l i, Swltekł, ol. liu ji Panny Ki. 63. Teł. so 1 ?.»»


